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¡M i * h ^Ę W *’ S ł o w i a n i e

byli tn przed pra-wiekami

A rc h . fo t .  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o ". 
Baszta Do lna, nazywana także „Basztą B ram y K ob ie t", jest pozosta
łością fo r ty f ik a c ji ,  wznoszonych w  Szczecinie przez książąt pias
tow skich. Zabudowana ca łkow ic ie  w  późniejszym  okresie, „u ja w 
niła“ się w  czasie osta tn ie j w o jny, podczas bom bardowania przez 

a lian tów , k tó rzy  doszczętnie zbu rzy li otaczające ją  domy.

Z  szeregu prac naukowych 
jednego z na jw iększych po lskich 
liczonych, syna z iem i m azurskie j, 
d r  W ojciecha Kętrzyńskiego w y 
n ika , iż  pierwotną ludnością wy
brzeży morskich nie tylko mię
dzy W M ą j Odrą, ale i dalej na 
zachód, przy ujściu rzek Pieny, 
Warna wy, Trawny, aż po półwy
sep Jutlandzki oraz pierwotną 
1 m iii ością wyspy Ilugii i Wębry 
byli Słowianie. S tanow ili oni 
dalszy ciąg S łow ian znad W is ły  
i O dry. Jak  w ykazu ją  świadec
tw o  Długosza (+1480 r.), za k tó 
rego czasów nie u le g li oni jesz
cze zupełnem u zniemczeniu, oraz 
zabytk i językowe, dochowane z 
końca X V I I I  w ie ku  — mowa ich 
była narzeczem polskiej mowy. 
Zamieszkiwali tu już długie wie
ki, a nawet tysiąclecia ery przed 
Chrystusowej, kiedy oczywiście 
różnice dialektyczne między ich 
mowę. o mową Słowian z nad 
Wisły były jeszcze bardziej zni
kome.

Tego zdania był 1 drugi nasz 
w ielki znawca spraw słowiań
skich — Wilhelm Bogusławski — i 
autor historii Serbów Łużyckich i 
olbrzymiej czterotomowej pracy 
„Dzieje Słowiańsczyzny północno- 
zachodniej do połowy X II I  wie
ku", który trud całego życia po
święcił zagadnieniom Słowiań
szczyzny. — Tegoż zdania był 
również Edward Bogusławski, 
który długie łata wytrwale zwal
czaj błędne teorie niemieckie, 
usiłujące podważyć prawdę o 
autochtonizmie t, j. prawiecznym 
osiedleniu Słowian nad Bałty
kiem — tak śmiało, bezwzględ
nie a zarazem przekonywająco, 
że prace jego i broszury były kon
fiskowane przez prokuratorie b. 
państw niemieckich.

L is ta  uczonych polskich, k tó 
rzy  m ozolną pracą naukowych 
badań ug run to w a li prawdę o 
praw iecznym  osiedleniu S łow ian 
ua po łudn iow ym  wybrzeżu B a ł
tyku  n ie  zam yka się podanym i 
tu  nazw iskam i. W yliczyć należy 
jeszcze nazwiska takie , ja k  H en
ry k  Suchecki, W acław A leksan

der Maciejowski, dr E. Sieniaw- 
ski, Wawrzyniec Surowiecki i 
autor rozlicznych prac epoko
wych, redaktor czasopism nau
kowych — a ostatnio profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, — 
dr Jan Karol Kochanowski, k tó 
ry  w  pracy „P ie rw otna  germ ani
zacja S łow ian pom orskich w  
św ietle h is to rio g ra fii n iem ieckie j,

dokładnie, jednak w wielu wy
padkach wykazują — jak to 
stwierdza lingwistyka — tożsa
mość ze znanymi tu w  średnio
wieczu nazwami plemion sło
wiańskich, a więc Semnones 
Zemzići (Ziemczyce), Ruggi =  
Hugiani, Reudigni =  Redarii 
(Redigost urbs) V aria i — V ar
na vi i t. d.

Warszawa 1897“  da j w yraz swo
im  poglądom na sprawę osiedle
nia nad B a łtyk iem .

W twierdzeniach swych ucze
ni opierali się przede wszystkim 
na danych historycznych wykazu
jąc, że ów ludny naród, mieszkają
cy na południowym wybrzeżu 
Bałtyku — zwany przez staro
żytnych Sueui lub Venedi — to 
Słow ianie, średniowieczni Siayi, 
że nazwa m orza B ałtyckiego, 
występująca w  starożytności w  
fo rm ie  m arę Sueuicum lu b  sinus 
Venedicus, w  średniowieczu s i
nus S lavicus —  to morze S łow ian 
skie. Nazwy poszczególnych p le 
m ion narodu, mieszkającego w  
starożytności na po łudniow ym  
wybrzeżu tego morza —  aczkol
w iek  przez nie znających języka 
słow iańskiego G reków i  Rzy
m ian, przekręcane i zapisane nie

Opisane przez starożytnych 
obyczaje powyższych ludów , ich 
us tró j po lityczny, wiece w  lasach 
św iętych, dokąd się zjeżdżają 
przedstaw icie le poszczególnych 
plem ion, rzadk i w  dziejach na
rodów  zwyczaj tw orzenia a m fik 
t io n ii dookoła m ie jsc k u ltu , spe
cyficzna sztuka zdobienia ścian 
budow li m a low id łam i, n iebywale 
rozw in ię ta  cnota gościnności, re - 
łig ia , na straży k tó re j sto i zor
ganizowany stan kap łański, ob
rzędy i  w różby, a przede wszyst
k im  charakterystyczna, nigdzie 
gdzie indzie j na świecie nie spo
tykana w różba z kon ia świętego 
— wszystko to rozw iew a resztę 
w ą tp liw ośc i, stwierdza oczywi
ście, że starożytne narody, zwa
ne Sueui lub Veonedi, to nie kto 
inny, lecz przodkowie mieszka-
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A rc h . fo t .  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o “ . 
tzczecin. Zam ek P iastow ski, w ieża kościoła zamkowego oraz pó ł
nocne skrzyd ło  zamku. W  krypc ie  pod kościołem, zna jdu ją  się tru m 

ny piastow skich książąt Szczecina.
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Arch. fot. „Dziennika Zachodniego". 
Rrapmaat portu szczecińskiego: w yładow yw an ie  repa trian tów , p rz y - 

byłych na „Igorze" t  Anglii, Z  prawej widoczny elewator.
Aroh. fot. ..Dziennik* Zachodniego" 

Szczecin. Brama Piastowska na placu Hołdu Pruskiego,

jących tu w średniowieczu Sło
wian.

Dodać można, że imiennictwo 
osad na południowym wybrzeżu 
Bałtyk«, z wyjątkiem  nowszych, 
powstałych już po podboju nie
mieckim, jest rdzennie słowiań
skie. Znaczna część naziw wod
nych zlewiska bałtyckiego mię
dzy dolną Łabą a Wisłą — jak  
wykazaj jeden z naszych uczo
nych — proi. M. Rudnicki (Śla- 
via Occidentals Ł V  — X V II)  
opiera się na rdzeniach praindo- 
europejskich, które występują w  
nich w  postaciach całkowicie 
zgodnych z fonetycznym f  for
malnym rozwojem słowiańskim, 
stąd mamy wniosek, że ludność, 
która je  nadała, trw ała  na tych 
terenach bez żadnych załam ań 
rozwojowych od czasów praindo- 
europcjskich do o m ó w  bioto» 
tycznych.

Przed r. 1142, w  którym  pow
stało pierwsze osiedle niemiec
kie nad B ałtykiem . —  Niemców  
nad morzem Bałtyckim  w  ogól* 
nie było. Słowianie na zachodzi« 
graniczyli bezpośrednio z Duń
czykami, na wschodzie z plemio
nami pruskimi. Żadnych śladów 
bytowania tu innej ludności 
przed nim i nie ma. Początki .’■eh 
na wybrzeżu giną w  mrokach 
czasów przedchrystusowych. Moż 
na by powiedzieć, że są oni lud
nością, którą sama natura ongiś 
na ziemi te j posiała. Najdalej na 
zachód wysunięte, graniczące s 
Duńczykami plemię Wągrów zo
stało wyrugowane ze swej ziemi 
w r, 1139. Obodryci między dol
ną Łabą, Trawną j Warnawą ule
gli w latach 1160 —  1167. Rugia 
padła w  r. 1168. Pomorze nad» 
odrzańskie w r. 1181. Potem na
stąpiło wynarodowienie.

Nie w smak były takie opinie 
polskich uczonych naszym od
wiecznym wrogom Niemcom, 
którzy siedz*ą nad Bałtykiem  od 
niedawna — pragną uchodzić 
przed opinią świata na zrabowa
nej ziemi za tubylców. Wymyślili 
więc teorię, że przodkami Sło
wian są jacyś wymienieni prze® 
starożytnych Androfagowie —■ 
ludożercy, zamieszkujący na pół- 
nocnym wschodzie dzisiejszej Ro 
sji. Słowianie, naród pierwotny i 
dziki, zostali ze wschodu nad 
Bałtyk sprowadzeni przez Awa
rów. Fakt ten istniejący tylko 
w wyobraźni autorów — m iał 
podobno miejsce ok. V I wieku po 
nar. Chr. Przed przyjściem Sło
wian mieszkali tu Germanowie, 
niby przodkowie Niemców. Pod
boje X II wieku to jakoby tylko  
rewindykacja prasiedzib niemiec
kich. Powstała nawet cała szkoła 
historyczna, ujmująca zagadnie
nia prasłowiańszczyzny w tym  
duchu, pozostająca pod wpływem  
tendencji politycznych rządów b. 
Prus i Austro - Węgier, nazwa
na berlińsko -  austriacką.

Po trwającym już szereg dzie
siątków lat panowaniu teorii nie
mieckich, poglądy szkoły berliń
sko - austriackiej będą musiały 
obecnie, ostatecznie ustąpić nau
kowej prawdzie. Przytaczać aię 
je będzie może tylko jako przy
kład dziwolągów, spłodzonych 
przez umysły, zarażone szałem 
szowinizmu. Pogląd oparty na 
rzeczowych danych, że Słowianie 
nad B ałtykiem  b y li autochtonami 
t  j. prawieczną ludnością, ab#» 
m uje
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Już przed 450 la ty
za p o lskość płacono życiem

Znaną jest meczą ,że zdarzenia 
1 cale okresy historii różnie mogą 
być przedstawiane i oceniane. 
Nigdzie jednak chyba nie wystę
puje to jaskrawiej, j»k w dzie
jach Śląska. Postacie, cale grupy 
społeczne, wypadki, ukazywane 
są przez obcą nam i wrogą histo
rię niemiecką tylko tak, jak było 
to dogodniej tezom niemieckim,

Jednym z najwyraźniejszych da 
wodów tego ,jesi sprawa śmierci 
księcia opolskiego, M ikołaja II ,  
ściętego w Nysie dn. 27 czerwca 
1497 r.

Był on synem M ikołaja I, księ
cia opolskiego, i Magdaleny, cór
k i księcia Ludwika U  na Brzegu. 
Baty jego urodzenia nie znamy. 
Urodzi! się przypuszczalnie ok. r. 
1450. Objął księstwo opolskie ra
zem z bratem swoim (starszym) 
Janem, nazwanym później „Do
brym“ względnie „Ostatnim", Je
den s braci umarł jaszcze w dzie
ciństwie, z sióstr (było ich cztery) 
dwie poszły do klasztorów, dwie 
poślubiły krewniaków, książąt 
górnośląskich. Rodzina trzymała 
się w obrębie Śląska, i nie było tu 
obcych, niemieckich naleciałości. 
Rodzice i dzieci, mów iii po pol
sku, dwór książęcy w Opolu miał 
wtedy charakter polski.

Obaj bracia — Jan i M ikołaj I I ,  j 
oatątni Piastowie Opolsgy, raz- j 
poczęli rządy w r. 1476. Różnili 
się usposobieniami i charaktera
mi. Jan był spokojny, bardzo po
bożny, gospodarny i oszczędny, 
M ikołaj — ruchliwy, ambitny, 
szczodry. Obaj, tradycyjnym, pia
stowskim zwyczajem, lubili na
miętnie łowy.

Czasy polityczne były wówczas 
bardzo ciężkie. Zdolny i twardy 
król węgierski, Maciej, sięgnął po 
Śląsk. Książąt dzielnicowych zmu
szał do hołdów, ograniczał we 
władzy, rugował nawet z posia
dłości. Książęta opolscy należeli 
do najoporniejszych. Hołdu nie 
złożyli, porozumiewali się z ja 
giellońskim dworem polskim i są 
poszlaki, że chcieli księstwo opol
skie połączyć z Polską. Namiest
nik króla Macieja, Jan Bielik, u- 
więził wreszcie obu braci w Koź
lu i zwolnił dopiero po złożeniu 
bogatego okupu i obietnicy hołdu 
1 lojalności. Król Maciej zmarł 
jednak w r. 1490, i książęta nasi, 
szczególnie M ikołaj, nadal pro
wadzili politykę zdążającą do wy
odrębnienia Opolszczyzny z ram 
zależności i wpływów czcsko- 
węgierskich. Niemniej dawał się 
im we znaki silny, ofensywny 
wpływ Niemiec i kultury niemiec
kiej. Przedstawicielami tego wo
jującego germanizmu byli: ksia- 
żę-biśkup wrocławski Jan Roth 
1 książę cieszyński, Kazimierz, 
nowy namiestnik króla Czech i 
Węgier, Władysława Jagielloń
czyka.

W zatargu z tymi zdecydowany
mi germanizatorami Śląska, nale
ży szukać przyczyny tragicznej 
śmierci księcia M ikołaja I I .

Niemieccy historycy naturalnie 
księcia Kazimierza opisują jako 
b. zdolnego i cennego władcę, bis
kupa Rotha, ze zwykłą niemiecką 
przesadą, określają nawet jako 
„geniusza“, w  dziedzinie pracy 
kulturalnej, gospodarczej i admi
nistracyjnej.

Ci więc dwaj właściwi panowie 
Śląska w oivycb czasach, chcieli 
koniecznie złamać jedynych, w y
łamujących się spod Ich wpływów 
książąt opolskich.

Sposobność nadarzyła się, gdy 
w  celu narad nad złożeniem hoł
du królowi Czech i Węgier, zwo
łany został do Nysy, w połowie 
czerwca 1497 r. — zjazd książąt 
śląskich. Przybył nań i M ikołaj I I  
Opolski. W czasie obrad, dn. 26. 
V I. sprowokowany do zwady ra
n ił szpadą księcia Kazimierza i 
biskupa. Tłum  Niemców nyskich 
1 dworzan bsiążęco-biskupich ob
darł go z szat, pobił i wrzucił do 
więzienia. Na drugi dzień, dn. 27, 
V I, _ odbył się pośpieszny sąd 
miejski (I), którego niekompeten
cje dla sprawy księcia panujące
go podkreślają nawet niektórzy 
historycy niemieccy — | sąd ten 
skazał księcia M ikołaja na ścię
cie, Wyrok wykonany został tego 
samego dnia.

Zaznaczyć należy, że sąd cały 
odbywał się po niemiecku, prze
ciwko czemu protestował nada
remnie książę M ikołaj I I  tw ier
dzo. że nie rozumie tego języka.

Śmierć M ikołaja I I  wywarła 
wielkie wrażenie, przede wszyst
kim na jego małodusznym bracie, 
który już później nigdy nie pro
testował, i nie przeciw«;,.wiał się 
wpływom niemieckim, chociaż

sam osobiście do końca życia po
został Polakiem , a szczególnie s il
nie podkreśla ł zawsze pochodze
nie  ze starego, piastowskiego 
rodu.

Polskie pochodzenie i  p rzyna
leżność do narodu polskiego p rzy 
pom ina li, o fic ja ln ie  i  in n i książę
ta śląscy, Piastowie, jeszcze na
w e t w  X V I I  w ieku, —  jeden ty lko  
jednak, M ik o ła j I I ,  zap łacił ży
ciem w łaśc iw ie  za sw oje po lskie 
przekonania i  dążenia. D latego 

| też —  pom niejszają go niem ieccy 
h istorycy, odm aw ia ją  m u zdolno
ści, op isu ją jako  w a ria ta  prawdę, 
k tó ry  w  napadzie szaleństwa rzu 
c i! się na biskupa i księcia- 
nam iestnika. P rzyp isu ją  mu o k ru 
cieństwo, (w  stosunku do podda
nych), niem ora lne życie, zarzuca
ją  rozrzutność i  p ijaństw o.

Ze strony po lsk ie j n ie  było  je 
szcze prób re h a b ilita c ji tego P ia- 
stowicza. Bądź co bądź jednak, 
są liczne i  w yb itne  dowody jego 
polskości, a samo przeprowadze
nie zamachu na niego, uderza 
szybkością i  sprawnością, akc ji, 
zdradzającej staranne przygoto
wanie,

Poza personaliami jednak, waż- 
nem byłoby zbadanie całego po

litycznego tła tej sprawy. Wspom
niane już poszlaki przygotowywa
nia przyłączenia Opolszczyzny do 
Polski, pogłoski, że książę M iko
ła j I I  był już przez Jana Olbrach
ta mianowany jego namiestni
kiem (król ten był w  łatach 1492

do 1498 niezależnym panem na 
Głogowie), --- w zupełnie innym 
świetle stawiają działalność i ży
cie M ikołaja I I .

W  450 rocznice jego śmierci, 
warto to wszystko przypomnieć 

Roman Horoszkiewicz

Gorące źródła 
na lodowych polach

I
iHelale

m w  l u d z k i m  c ie le
Jerzy Bohn, d y re k to r labo ra to rium  chemicznego p rzy  u n i

wersytecie pa rysk im : rozw iąza ł pytan ie , czy w  ciele ludzkim, 
zna jdu ją  się m etale i  w  ja k ie j ilości.

Ze s tud ium  uczonego w yn ika , że o rg an izm -ludzk i zaw iera  
stosunkowo znaczne ilośc i sodu, potasu, wapna i  m agnezji, 
wchodzących w  skład z iem i czy kam ieni.

M etale te w  lu dzk im  organizm ie odgryw ają  różne role. I  tak  
wiadomo np., ze bez potasu serce ludzk ie  n ie  m ogłoby bić. 
Magnezjum zato jes t podstaw owym  sk ładn ik iem  a lbum in idów -> 
czy li pokarm ów  b ia łkow ych.

C ynk zna jdu je  się w  organizm ie wszystk ich zw ierząt, we 
wszystkich drogach i  kom orach, We k rw i np, m am y cynku  
io ilośc i 1S do 2S m ilig ra m ów  na l i t r .  Mózg nasz zaw iera cynk  
w ilośc i przeszło jednego ęlecygrama,

Mangan, zaw ie ra ją  wszystkie żyjące organizm y. W ątroba  
ma znaczne ilośc i żelaza. Substancje zaś czynne organizm u, 
ja k  fe rm en ty  czy w ita m in y  są coraz bardzie j uważane jako  
połączenia sk ładn ików  organicznych z m etalam i, (SAP)

Powrócił do Moskwy kierow
nik polarnej ekspedycji Badaw
czego Instytutu Akademii Nauk 
ZSRR, prof. P. P. Szwecow. Eks
pedycja uczonych, pod kierun
kiem prof. Szwecowa, w ciągu 
dłuższego czasu badała źródła 
podziemnych wód w północno- 
wschodniej części Jakutii, Ja- 
kucka Republika położona jest w  
rejonie wiecznych mrozów. Zimą 
rzeki Jakutii zamarzają do dna. 
Dlatego też podziemne źródła są 
tam jedynymi środkami zaopa
trzeni® w  wodę całej ludności I 
zakładów przemysłowych tej Re
publiki.

„Ekspedycja nasza -7 opowiada 
prof. Szweeow — przejechała na 
reniferaph ponad dwa tysiące k i
lometrów. W początkach paź
dziernika 194fi roku ruszyliśmy 
od ujścia rzeki Nery na południe 
od kręgu polarnego. Stąd rzeką 
Momą udaliśmy się na wschód, a 
wreszcie dostaliśmy się do ba
senu rzeki Koimy, wpadającej 
do Wschodnio Syberyjskiego mo
rzą.

Jakiś cza,« spędziła ekspedycja 
w rejonie tzw. „kręgu zimna“ — 
niedaleko wioski Ojmefcon. Tein. 
peraturę średnią roczną w tych 
okolicach, po wieloletnich bada
niach, ustalono na minus 16—17 
stopni C, W styczniu br. ekspe
dycją zaobserwowała w Ojmeko-

Pierwszym  etapem w  rozw oju
techn ik i współczesnej było  w y 
nalezienie maszyny parow ej, Rów 
nocześnie z tym  pomyślano o 
transporcie w ie lk ich  ciężarów 
bez udz ia łu  zw ierząt i tak  po
w sta ła  m yśl parowozu i samo
chodu.

P ierwszy wóz parowy zbudował 
w r. 1769 in żyn ie r francuski, Cu- 
gnoi Wóz m ia ł z ty łu  koc io ł pa
row y i p ionow y cylinder, ponie
waż jednak nie posiądą) ham ul
ców mechanicznych, ani sposo. 
bów regulow ania szybkości, p ie r
wsza jego jazda skończyła się 
rozbiciem  o m u r klasztorny.

Właściwe rozwiązanie zagadnie 
nia parowozu przypadło w udzia
le Anglikowi, Jerzemu Stephen
sonowi, który do swego pomysłu 
zastosował doskonałą, jak na 
ówczesne czasy, maszynę parową 
Watta, wynalezioną w r. 1769. 
Stephensonowi udało się około r. 
1811 ulepszyć maszynę parową, 
dzięki czemu z poganiacza koni 
w kopalni węgla awansowa] na 
mechanika. Jem u w łaśnie pow ie
rzono budowę parowozu dla  po
trzeb kopaln i.

W  r. 1828 parowóz Stephensona, 
nazwany przez konstruktora „Roc 
ket“, czy li rak ie ta , rozw iną ] szyb
kość 22 km na godzinę, czego o 
innych z „ra k ie tą “  w spółzawod
niczących parowozach powiedzieć 
nie było  można. W ro ku  1829 po 
raz p ierwszy zastosowano je  do 
transportu  ludzi, ze skrom ną 
szybkością 16 km  na godzinę. Od 
te j po ry  budowa parowozów po
sunęła się szybko naprzód, przy 
czym starano się nieustannie po
większać ich szybkość i  s iłę  po
ciągową, a zarazem zmniejszać 
ilość spalonego węgla. Użycie pa
row ozu ja ko  s iły  pociągowej na- 
po tka ło  na o lbrzym ie  trudności. 
Tw ierdzono, iż  np. dym  parowozu 
za tru je  powietrze, p tactw o i  zw ie . 
rzęta w yg iną, a is k ry  wzniecać 
będą pożary. Obawiano się, eks
plodujące k o t ły  zab ijać będą 
podróżnych. N aw et ekspertyza 
dwóch ówczesnych w yb itn ych  in - 
żyn ierów  rzeczoznawców w ypad ła 
d la  Stephensona niepom yślnie.

Inna jednak okazała się rze . 
czywistość. P róby jazdy wypadły 
doskonale. Publiczność, jadąca 
pociągami próbnymi, jak i przy
glądająca się próbom, szalała z 
radości. Prędkość parowozu Ste. 
phensona osiągnęła z czasem 45 km  
na godzinę i  od tej chwili rozpo
czynają się prawdziwe trium fy 
ko le i żelaznej. W  r. 1848 parowóz 
osiąga już szybkość 100 km na 
godziną,

Dalsze w y s iłk i kon s tru k to rów  
w  te j dziedzinie poszły w  k ie ru n 
k u  zwiększenia w ydajności paro
wozu, t j.  doskonałego w yk o rz y 
stania energ ii spa lonego, węgla. 

Jak w iadomo, procent ten w y 
nosi 12 do 15 %, reszta rozprasza 
się w  postaci dym u, pa ry  w y lo 
tow e j i  ciepła prom ieniowania. 
Toteż groźnym  konkurentem  dla 
parowozów mogą stać się loko.

k o le jo w e j*  gdyż to decyduje o
rozw o ju  udogodnień kom un ika
cyjnych. Sądzić o tym  możemy 
na podstaw ie długości l in i i  k o le 
jow e j, przypadającej na 100 km  
kw adra tow ych  pow ierzchn i w  po 
szczególnych kra jach .

Pierwsze wagony, służące cio 
transportu  pasażerów, b y ły  ba r
dzo p rym ityw ne . Bogaci w sta
w ia li na p la tfo rm y  swoje kare ty

Jeden z najszybszych pociągów św iata, kursu jący  na U n ii Chicago- 
N ow y J o rk , z szybkością ISO km . na godzinę.

m otyw y z s iln ik a m i spa linow ym i 
Diesla. W yzyskują one m a te ria ł 
opałowy, t j .  ropę, znacznie lep ie j 
gdyż 40 % ciep ła  w  s iln ikach 
Diesla zostaje zam ienionych ńa 
pracę efektyw ną.

Rozwój ko le i żelaznych, dzięk 
stosunkowo w ie lk ie j osiągalnej 
szybkości i taniości przewozu po. 
szedł w  szybkim  terapie. Według 
ostatnich (przed wojną) obliczeń, 
długość torów kolejowych na ca- 
łym  świecie wynosi 1240 tysięcy 
kilometrów. Jest to długość, w y 
starczająca na opasanie k u li 
z iem skie j 30 razy.

We Francji i Austrii otwarto 
pierwszą linię kolejową w r. 1828, 
w Stanach Zjednoczonych Ame. 
ryki Półn. — w r. 1829, w Niem
czech — w r. 1835, w Rosji — w  
r. 1838. Na ziemiach polskich zbu
dowano pierwszą kolej w latach 
1846 — 1848, z Krakowa do Trze
bini, a w roku 1848 ukończono 
budowę kolei warszawsko-wic- 
deńskiej.

Najdłuższą sieć kolejową po
siada dziś Ameryka, mianowicie 
około 600 tysięcy kilometrów, 00 
stanowi 48 % wszystkich kolei na 
święcie. Większość te j sieci — 
405 tysięcy kra — przypada na 
Stany Zjednoczone. Drugie dopie. 
ro miejsce przypada Europie, 
która posiada sieć długości 393 
tys. km. Trzecie m iejsce za jm uje  
A z ja  ze 132 tysiącam i, czwarte 
A fry k a  1— 65 tysięcy i pią te  A u 
s tra lia  —  50 tysięcy km . '

Spośród państw europejskich 
pierwsze miejsce przypada Z S llR , 
dalej idą Niem cy, Francja, A n
glia, W łochy ł Polska (około M  
tysięcy kilom etrów ).

Ale sama długość Mmii kolejo
wych nie mówi jeszcze wiele, po
nieważ k ra je  duże będą posiada
ły , rzecz prosta, dłuższą sieć. Waż 
ng natom iast jest gęstość sieci

i  w  mich odbyw a li podróż. In n i 
pos ług iw a li się wagonam i tow a
row ym i, bez ław ek, okien, a na
w e t bez dachu, Gdy odległości 
zaczęły wzrastać, pomyślano o w y 
godach pasażerów i stworzono w  
A n g lii, a następnie w  ca łe j Eu
ropie, system trzech klas.

Rozwój e lek tro tech n ik i udosko
nala sygnalizację ko le jow ą, po
zwala na coraz śmielsze pom ysły 
i  zwiększenie szybkości pocią . 
gów. K o le jn ic tw o  nabiera tak  o l- 
brzym iego znaczenia, że wreszcie 
rządy poszczególnych państw  
p rze jm u ją  i upaństw aw ia ją  ko 
leje.

W ażnym  czynn ik iem  w  rozw o
ju  ko le i żelaznych jes t oczyw i
ście to r  ko le jo w y  z tune lam i i  m o
stami.

Początkowo szyny to rów  ko le 
je k  kopa ln ianych w ykonane b y ły  
z drzewa. W  w iekach od X V I  do 
X V I I I  zastępowano szyny d re w 
niane szynam i z żelaza lanego. W  
m iarę  rozw o ju  h u tn ic tw a  żelazo 
lane zostało zastąpione przez stal.
Szyny w yko nu je  się dziś w y łącz 
nie  ze stali, na tom iast podk łady 
szyn ko le jo w ych  byw a ją  d re w 
niane (dębowe lu b  bukowe), że
lazne, a także ie lazo-betonowe.

Najsłabszą stroną dzisiejszego 
to ru  kole jowego są m ie jsca z łą 
czenia szyn. Z łącz stykowy,, m im o 
w ys iłkó w  ulepszenia przez spe
c ja lis tów , jes t niedoskonały,
W praw dzie is tn ie je  sposób spa
w an ia  szyn, l&cz m a ograniczone 
zastosowanie, gdyż szyna zraieima 
swą długość p rzy  zm ianie tesnpę- 
ra tu ry  i to  stosunkowa dość zna- 
e*n!e, Obliczyć ła tw o , a® gdyby 
np. na lin ii K raków  —  W arsza
w a (długość 864 hm) złącza sty
kowo szyn zastąpiono spawaniem, 
to taki tor kolejowy, przy w zro 
ście tem pe ra tu ry  © 40 stopni, co 
w  naszym k lim ac ie  n ie  jes t m ad- I t t t  pę tlicy, 
kości» — w y d łu ż y łb y  się •  175 *

metrów. Wynik takiego wydłu
żania się to ru  b y łb y  na tu ra ln ie  
fa ta lny . Toteż spawanie szyn sto
suje się obecnie, nawet z powo
dzeniem, ty lk o  na lin ia ch  tra m 
w ajow ych, gdzie is tn ie je  możność 
u łożenia całej szyny we w g łęb ie
n iu  b ruku , co w  znacznym stop
n iu  izo lu je  szynę przed w ahan ia
m i tem peratury.

Gdy lin ia  ko le jow a przechodzi 
przez tereny siln ie  górzyste, to r 
m usi być prowadzony przez w ia 
d u k ty  i  tunele. Budow le tak ie  na
leżą n ie jednokro tn ie  do arcydzie ł 
dzisiejszej techn ik i.

Do tak ich  gigantycznych dzieł 
ludzkości należy na jd łuższy tune l 
na świecie, S im pioński, d ługo
ści b lisko  20 km . T une l ten sta
now i na jkró tsze połączenie ko le . 
jow e F ra n c ji z Ita lią . Budowę 
jego rozpoczęto w  roku  1898 ró w 
nocześnie z obu stron. Praca trw a  
ła  8 la t. T rudności przebicia tu 
ne lu  b y ły  niesłychane. W czasie 
budowy przebito  k ilk a k ro tn ie  po
tężne ż y ły  wodne, k tó re  zalewały 
tunel. Później na tra fiono  na ko . 
iosalne ciśnienia mas ziemi, k tó 
re zgn ia ta ły  be lk i drewniane o. 
pó łm e trow e j średnicy. Wreszcie

Pierwsza lokom otyw a Stephenso
na zwana „R a k ie tą ".

w  n iek tó rych  pa rtiach  tun e lu  na
tra fion o  n a ' m iejsca, gdzie upał 
dochodził do 55 stopni; m usiano 
wówczas do chłodzenia w nętrza 
w  czasie pracy użyć potężnych 
w enty la to rów ,

Należy nadmienić, i i  często 
wysokość terenów z obu stron 
góry, która ma być przebita tu
nelem, są rozmaite, czasem tak 
rosnę, ż® tunel musi być prowa
dzony linią krzywą, np. kształtu 
dużej iitęry S, względnie ksztal-

Eudwih Wygrsywalaki

nie najniższą temperaturę w A zji 
i Europie, dochodzącą do minus 
65—68 stopni.

I  oto tu, w „kręgu zimna“, o 30 
kilometrów od Ojmekonu, ekspe
dycja odkryła niezamarzające 
źródła podziemnej wody, tempe
ratura której wynosi 8 stopni cie
pła. W zawianej śniegiem tajdze, 
nad ciepłym źródłem, wysoko u- 
noszą się wielkie chmury pary.

W Innym miejscu, na północ od 
Ojmekonu, ekspedycja znalazła 
jeszcze kilka ciepłych źródeł. Je
dno z nich, najbardziej obfite, 
niedaleko wioski Sagyr, na wy
sokości 750 metrów nad powierz- 
nlą morza, groźnie biło w górę 
fontanną wody. Od źródła tego 
płynie rzeczka, nie zamarzająca 
na przestrzeni ponad 5 kilome
trów, przy temperaturze minus 
40— 45 stopni. Źródło to, które 
miejscowa ludność nazywa „Uła- 
cha-Kcl“ (W ielkie Jezioro) daje 
powyżej 3 tysiące litrów  wody na 
sekundę, a więc ilość wystarcza
jącą dla zaopatrzenia wielkiego 
miasta. Temperatura wody tego 
źródła, jak dla strefy podbiegu
nowej, wyjątkowo wysoka — 
plus 8,3 stopni C.

W odległości 10 kilometrów od 
ciepłego źródła utworzona przez 
nie niezamarzająca rzeczka wpa
da do rzeki „Arga Jurjach" (Za
chodnia Rzeka), w  dolinie której 
tworzy się ogromne pole lodowe, 
po jakucku „taryń", o przestrzeni 
kilkunastu dziesiątków kwadra
towych kilometrów. Wody ciepłe, 
Wlewające się na pole lodowe, 
natychmiast parują, tworząc gę
ste chmury, które w dużym pro
mieniu stwarzają swoisty „miej
scowy klim at“. W  drugim końcu 
tego olbrzymiego pola lodowego 
ekspedycja znów natrafiła na 
ciepłe źródło, temperatura które
go wynosiła plus 7,2 stopni C.. 
podczas gdy wszystkie wokół wo
dy zamarzają do dna.

Podobnych źródeł w tym rejo
nie jest bardzo dużo. W pobliżu 
tych ciepłych źródeł roztacza się 
niezwykły widok. Rosmf^CSpa- 
niale stuletnie topole, wysokości 
do piętnastu metrów, olbrzymie 
iwy i szereg innych gatunków 
drzew. (Roślinność w tych stro
nach jest normalnie bardzo ską
pa i jeśli się spotyka, to jedynie 
drobne drzewka liściaste, z prze
wagą karłowatej brzozy, lub ko
sodrzewinę i trochę krzaków). W 
ciepłej wodzie potoku, płynącego 
od źródła, żyją ogromne ilości 
wszelkiego gatunku ryb. Robi 
to wrażenie, jakby jakiejś sztucz
nej hodowli.

Zadziwiające jest to, że cieple 
podziemne wody zostały odkryte 
w najbardziej chłodnej części 
Syberii. Wyjaśnić to można tym, 
że tą właśnie część Syberii od
znacza się swoistą budową geolo
giczną. Spotyka się tam często 
świeże, głębokie pęknięcia skoru
py ziemi, co daje możność ła
twiejszego wy dostania się na po. 
wierzchnię wodom, znajdującym 
się w głębi ziemi. I  jak widać 
nie przeszkadza temu zupełnie 
gruby słój stale zamarzniętej sko
rupy ziemskiej.

Ekspedycja przeprowadziła Je
szcze jedno ważne badanie. K ilka 
lat temu syberyjski geolog, W. A. 
Zimin, odkrył w pobliżu lodowca 
„Ułachań Taryń“ stożek wulka
niczny. Następnie w roku 1945, 
pierwszy ten wulkan, odkryty w  
centrum Syberii i nazwany przez 
Jakutów „Bałagan-Tas“, — był 
dokładnie sfotografowany z sa
molotu. Zadaniem ekspedycji by
ło dokładne zbadanie tego wul
kanu, jego stożka i wnętrza kra
teru, Z dużym wysiłkiem uczest
nicy ekspedycji wydostali się na 
szczyt stożka, wysokość którego 
wynosi ponad 150 metrów, a na
stępnie opuścili się iv głąb kra
teru. Głębokość krateru wynosi 
około 30 metrów, przy promieniu 
ca 100 m. Na samym dnie krateru 
znajduje się płytkie jezioro. W 
pewnym miejscu, na dnie krate
ru, odkryto tzw. „bombę wulka
niczną“, wspaniałą kulę zasty
gniętej lawy, która w’ wyjątkowo 
precyizjny sposób, »cementowała 
różne części składowe, jakie wuł„ 
lian ten, będąc czynny wyrzucał 
z głębi ziemi. Tę „bombę wulka
niczną" ekspedycja przyniosła ws 
sobą ł jest oma, obecnie przed
miotem badań laboratorium w u !. 
kanjcznego Akademii Nauk 
ZSRR.

Jedno Jest pewne, że zbadany 
przez podróżników wulkan nale
ży do najmłodszych wulkanów
świata i przed niedawnym cza
sem jeszcze grzmiał, dymił i hu- 
cz»ł wśród północnych lodów da
lekiej Syberii". (?)
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Apteczka domowa
Nawet tam, gdzie łatwo o lekarza 

i  blisko do apteki, nie należy zapo
minać o tym, że najlepsza apteczka, 
to ta, k tórą mamy pod ręką, bo 
skuteczna pierwsza pomoc jest w ię
cej nieraz warta, niż fachowe póź
n ie j leczenie,

W apteczce domowej powinien 
być zawsze termometr, bo gorączka 
jest najczęściej pierwszym wyraź
nym  sygnałem choroby. Dalej wszy
stko, co może być potrzebne do za
łożenia prowizorycznego większego 
lub  mniejszego opatrunku — leuko- 
piast (lepieniec) do przymocowywa
nia małych opatrunków, oaza ste
rylizowana, wata higraskopijna i 
t.zw. wata żelazna, bandaże przynaj
m nie j w  trzech szerokościach — 3, 
S i  10 cm. ccratka do okładów i  no
życzki niklowane, które można w y
gotować przed użyciem.

Ze środków dezynfekcyjnych — 
nadmanganian potasu (calium hiper- 
manganicum) w  kryształkach, któ
rego kilkanaście kryształków na 
szklankę wody daje doskonały śro
dek dezynfekcyjny do użytku zew
nętrznego. Do dezynfekcji oczu u- 
ży wamy protargol lub kwas borny. 
Ten ostatni (50,0) używamy również 
do dezynfekowania gardła — jedna 
łyżka na szklankę wody.

Na wypadek zemdlenia potrzebny 
J83t amoniak (15—20 proc.) do wą
chania, (podaje się go pod nos na 
wacie ) i  plaster gorczycowy, k tó ry  
przykłada się na serce, zmoczony, 
je ś li omdlenie może mieć podkład 
aercowy. Amoniak posłuży nam ró 
wnież do smarowania miejsc po u- 
kąszeniu komara, osy, pszczoły lub 
m rów ki, Na wypadek ukąszenia 
przez pająka — lepie j zastosować 
okład ze spirytusu kamforowego.

W okresie wiosennym i jesiennym 
najpopularniejszym i środkami w  na 
•zej apteczce domowej, będą te, 
k tóre służą do zapobiegania grypie 
i  wszystkim innym  formom prze
ziębienia — a więc aspiryna, moto- 
p iryna  lub antistreptina  na zapobie
ganie rozwojow i choroby, piramidon  
na opanowanie febry, wreszcie pro
szki od kaszlu, któjąy niepotrzebnie 
chorego męczy,cukier?:! ślazowe i 
eukaliptusowe.

Potrzebna jest poza tym  tanina w 
proszku (ok. 15 gr.). Jedną łyżeczkę 
tan iny rozpuszczoną w  litrze  wody 
daje s i^ c o  pięć m inut człowiekowi 
o ln y ta A  grzybami, szalejem lub 
w ilczym i jagodami. Sól glauberska, 
k tó re j łyżkę w  szklance wody daje 
się:; otrutemu karbolem, magnezja 
palona i  woda wapienna, którą roz
mieszaną w wodzie daje się otrute
mu kwasami — siarczanym, octo
wym  !ub solnym (później daje się 
mleko), wreszcie kwas w inny i  cy
trynowy, któro się daje w  wodzie 
na wypadek zatrucia amoniakiem 
lub ługiem.

K rople miniowe i  Inoziemcowa 
przy bólach żołądka na tle niestra
wności daje się po 15 krop li na wo
dę. Rycyna, sól karlsbadzka, gorz
ka woda przeciwko obstrukcji, so
da oczyszczana przeciw zgadze oraz 
tanalbina przeciw biegunce, zamy
kają listę środków, używanych do 
wewnątrz.

Nie można sobie wyobrazić ap
teczki domowej bez jodyny. Na w y
padek otrucia jodyną stosujem y 
rozbeltany w  wodzie krochmal, mą
kę kartoflaną, a w  braku tych rze
czy — karto fle  gotowane rozmiesza
ne w  wodzie. Później mleko.

Drugim , również często używanym 
środkiem jest płyn Surowa. Używa 
się go do okładów po odparzeniu, 
do wszelkich czyraków, wrzodzia- 
nek lub zanieczyszczonych brudem 
zwykłych ranek mniejszego rozmia
ru, jednym słowem tam, gdzie cho
dzi o wyciągnięcie m aterii (ropy) z 
jak ie jko lw iek rany. Okłady takie 
trzeba zmieniać przynajm nie j raz 
na dzień, a w  wypadkach większego 
wysięku ropy, dwa razy dziennie.

Maść cynkowa, tranowa, pellido- 
lowa, wazelina borna, zwyczajna i  
lanolina  do gojenia ran, odparzeń i 
oparzeń i do tegoż ostatniego celu 
olej wapienny, względnie woda wa
pienna zamykają listę Ważnych 
środków zewnętrznych.

Na bóle zęba stosować będziemy 
odwar z rum ianku, lub krople goź
dzikowe, które na m aleńkiej watce 
kładzie się do zęba o zdrowym ner
wie, Dobra jest Trigém ina  lub anti- 
streptina, nie poleca się natomiast 
takich środków ja k  weramon lub 
lum ina l, które działają ty lko  chw i
lowo.

K rople Walerianowe po zemdle
niu  lub przy zdenerwowaniu w  iloś
ci 10—15 k ro p li na wodę działają 
również jako nieszkodliwy środek 
nasenny.

Podstawową rzeczą w  'apteczce 
domowej jest porządek. Osobno 
winny Stać (na innej półce) środki 
zewnętrzne, osobne* wewnętrzne. 
Każdy specyfik winien mieć swą 
wyraźną etykietę, nie można bo
wiem wyrządzić większej krzywdy 
człowiekowi, ja k  zamiast protargo- 
lu, kapnąć mu w  oko jodyną, a oba 
te środki wyglądają jednakowo

DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO m

Modne zdrowie AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

JANINA WAZLOWA

¡iagęąijy gościńce polskie ekwipaże, 
jń * kże nowy zwyestaj, jak  moda każe. 
i  w n ie chory? D la wody! A  że Karlsbad blisko, 
zańągnąeś takowej słabości nazwisko, 
i® ,5® wid zaprowadzać kazały doktory.
Kawy, jj¥iyt , u m ia n y ., ,  a z tym wszystkich chory!

rozkoszne n iesp odz ian k i, , .  ha
zardu! Bow iem  uzdrow iska zagra
niczne; Bath, Baden, K arlsbad, 
Spa kuszą kasynem  gry, k tó re  
w  w iększej m ierze, n iż  p ija ln ia  
wód, je s t a trakc ją  d la  cudzo
ziemców, a ja k  gjoszą ówczesne 
n iedyskretne pam ię tn ik i, szcze
gó ln ie j d la  P o la k ó w . . .

zaśmiewa z rodaków dow- 
cipms m e z ró W y ; lts . biskup 
Ignacy Krasie^ le tn ie , jakże 
znikoma jest lieba tych, któ rym  
nadwątlone zdrm ie ka ie  opuś. 
mc ojczyste stron, , w ru s z y ć w  
cudze k ra je ! D la w yjazd do 
wód jest m iłą  r o z r y ^  niezm ier 
nie kosztowną c0% wda, lecz 
wzarnnian za to d u ją c ą  w

. . .  nie do H i  on spieszył!
tezy ty lko  »«guiki w y p ij, ale się »cieszył!
Ile  m ott now y^ w yw ióz ł, % kasynem się poznał, 
ile  wdzięcznych tpm pani i j  aw antur doznał, 
ile  pięknym  g j owy pozawraeał,
trzy  banki złota ^ g ra }, sto ły pow yw racał!

„Napisz tedy. Wasza Mtt,ść,
Pani M atko, choćby jedną Uteę, 
a p rzyś lij grosza nieco, boś snę 
cokolwiek, pocieszyła, gdyż 
jestem, ja k  on św ięty turecki,
form alnie jestem jako ów, któ
remu piątego brakuje zm ysłu.. •
— pisze do m a tk i , z B a th  zgrany 
do,szczętu wojewodzie A n to n i L u 
bom irsk i, w  1736 roku.

—  P raw dziw i chorzy, ja k  np. 
K az im ie rz  Kaczyński, starosta 
czerwonogrodzki, p rzebyw ający w  
Spa w  1778 r., chw alą spraw ie
d liw ie  wody tamtejsze, k tó re  im  
is to tn ie  p rzw róc iły  zdrow ie, je d 
n a k o w i,  aakam ieniow a li hrecz-
kosieje, c ierpią na  inną  chorobę: 
typow o polską nostalg ię! Nudzą 
się śm ierte ln ie pod akardam m i,

gdzie przechadzkę czynią goście 
w  czasie deszczu.

T ak im  doszczętnie ob rzyd ły  
oberże schludne pod „N ieb iesk im  

1\ A n io łem “ , oraz zdzierstwo uprzej
m ych oberżystów, chciwych na 
¡plskie duka ty !

— Z czasem, gdy koła fortuny 
Pocrną się toczyć coraz leniwiej 
ku ¿otym brzegom zagranicznym 
a.rozbudzone przez pisarzy sumie 
7  wodawe upomni się o hołd 
ma kitjobrazy rodzimego, sla- 
Wicneg^przez przepiękne rysim 
k i atęc^nskiego, polskie uzdro
wiska obejmą be rło  m ody i  zapa
nu ją Wszechwładnie . , .  naęi ser
cami i sańewkam i. Wszak ju ż  
biskup ^tadęjowski w  K V j w . 
p ija } wody krzeszowickie! Wszak"

Rozrywki umysłowe
49 Konkurs Rozrywkowy

CZĘŚC II.
49 Konkurs Rozrywkowy przynie

sie Czytelnikom 25 nagród książko
wych. Nagrody rozdzielone będą 
między Czytelników, którzy rozw ią
żą wszystkie zadania Konkursu oraz 
tych, którzy uzyskają największą 
ilość punktów. Zapowiadamy jedno
cześnie Konkurs Autorski. Do ostat
n ie j części 49 Konkursu Rozrywko
wego dołączony będzie kupon do 
głosowania, za pomocą którego 
Czytelnicy wybiorą trzy najlepsze 
zagadki Konkursu. Autorzy ich bę
dą nagrodzeni. Pozo tym  au toriy  
mogą brać udział w  rozwiązywaniu

Zwracamy Slś _ zate® do wszys
tk ich  Czytelników 0 nadsyłanie 
swych prac dó Konkutsu A u to r
skiego. Nagradzanie pra0 będzie się 
odbywało w  sposób powyższy. 
K w a lifikac ję  prac do Publikacji za
strzega sobie redakcja- 

Konkurs 49 będzie ostatnią se
r i i  4 Konkursów, w  których prze
lewamy punkty zdobyte na K o ^ u rs  
następny. Począwszy od Konk,^.^. 
50 zaczynamy rachunek od nowa.

3. ZADANIE  MATEMATYCZNE L  
3 pkt.

Powierzchnię koła podzielić na 
takie dwie równe części, by obwód 
każdej z nich równał się obwodowi 
dzielonego koła.zagadek konkursowych

4. FIGIELEK — I  pkt.
(uł. Stary Szaradzista)

Nie przeczę, że często, gdy mam rozwiązań*
Akrostych, krzyżówkę, szaradę,

Gdy zdołaj» rozw ikłać zawiłe arkana 
Rebusów, w irówek, zagadek —

O krzyk iem  radości w ybucham  wesołym  
Dziecinnym przejęciem wnet serce me pała,
A  może przypadnie m i cała?

Wacław, 32) Im port,33) Melasa,, 34)5. BRAKUJĄCE LITERY — pkt. 5 
(uł. E. Matwiejczuk)

Do poniższych 22 grup literowych 
dodać brakujące pierwsze i ostatnia 
lite ry  tak, bji utworzyły się oddziel
ne słowa. Dodane lite ry  wszystkich 
wyrazów dadzą rymowane rozw ią
zanie. Dla ułatwienia podajemy, iż 
do wyrazów wchodzą: 16 rzeczowni
ków liczby pojedynezej, 3 czaso
w n ik i osoby pierwszej oraz trzy 
rzeczowniki liczby mnogiej, z k tó 
rych dwa są podane wspak.

I. aupe, 2. aosi, 3. w ier, 4. rnol, 
5. rago, 6. stri, 7, okok, 8. atpia, 9. 
raga, 10. imon, 11. aśni, 12, roni, f t.  
obos, 14. gani, 15. ojus, IG. dlej, 17. 
ym it, 13. zira, 19. wons, 20. ołan, 21. 
yczk, 22. ierz.

Term in nadsyłania rozwiązań po
wyższych zadań upływa w  dniu u  
lipca o godz. 12.
RO ZW IĄZANIA ZADAŃ Z I I I  CZ. 
48 W IELKIEGO KONKURSU I  TUR 

NIEJU ROZRYWKOWEGO.
I I .  Rebus matematyczno-chemicz- 

ny: Nie wyorzesz wczora pługiem... 
nie dogonisz ju tra  cugiem.

12, Przestawianka logogryfoioa: 
1) dziewczęcy, =« wieży i cedzę, za
czepiony <= nocza i  zyple, nierucho
my « ren iu i  oehny, niedzielny 
=- idzie i  nylen, konkursowy r~  j 
krony 1  wosku. 2) klucz liczbowy: j 
33743, 3) pierwsze lite ry  przym iot
ników: d, z, n, n, k  — po w s taw ię -. 
n iu  samogłosek otrzym ujem y Dzień- j 
nik. Spółgłoski drugiego słowa roz
wiązaniu są: z, e, h, d, n. Po uzupeł
nieniu samogłoskami otrzymujemy 
Zachodni. Rozwiązanie ostateczne: 
Dziennik Zachodni.

13 Krzyżówka logogryj:
1) Kastor, S) Markiz, 3) Wazony, 

4) Tartak, 8) Urobić, 8) Ociosy, 7) 
Namysł, 8) Wierzę, 9) Omulow, 10) 
Zankow, 11 Parana, 13) Piraci, 18) 
Czechy, 14) Rusini, 18) Ujście, 18) 
Alpini, 17) Afryka, 18) Trawią, 19) 
Askari, 20) Zachód, 21) Piloci, 32) 
Magiel, 23 Kraków, 24) Maciuś, 25) 
Iperyt, 26) Gawron, 27) Rodzic, 28) 
Błonie, 29) Owacja, 30) Rekord, 31)

Smutny, 35) Obrona, 36) Espada, 37) 
Śmierć, 38) inkaso, 39) Tatary, 40) 
Żywiec, 41) Czekan, 42) Eksces, 43) 
Miltado, 44) Lhassa, 45) Jaguar, 46) 
Narocź, 47) E lw ira, 48) Zaloty, 49) 
E lizja, 50) Egmont, 51) Chybcy, 52) 
Meenen, 53) Emirat, 54) Istota, 55) 
Ignacy, 50) Ochra, 57) Agawa. 58) 
Ircha, 59) Zamia, eo)N Afisz, 61) 
Ubiel, 62) Farys, 63) A lina, 64) R ia- 
sy, 65) Abo, 68) Łka, 67) Set, 68) 
Rab, 69) M ir, 70) Ner, 71) Ems, 72) 
Par, 78) Kuc, 74) Gra, 75) Rów, 76) 
Dno, 77) N it, 78) Ort, 79) Osy, 80) 
Lak, 81) ABC. 82) Sni, 83) WNA, 
84) Oni, 85) He, 86) Kacap, 87) 
Ukrop, 88) Kotew, 89) Sakwa, 90) 
Rywal, 91) Meble, 92) Tan, 93) Ach, 
94) Cło, 95) A lt, 96) Ewa, 97) Koc, 
98) Udo, 99) Zoo, .0) Rio, .1) Raj, 
.2) Adres, .3) Nadir, .4) Rzeka, .5) 
Deska, .6) Rataj, .7) Hiena.

OSTATECZNE ROZW IĄZANIE:
Rozrywki U m ys ło w e  w  “ Ś w ia t i  Z y 
cie“  um ila ją niedzielą wyśmienicie.

l i .  WY SUW ANKA:

c o
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Ni
15. Szaradę: Precz 

granic zachodnich.
z łapami od

Jan Sobieski zalecaj Marysieńce 
zdroje w Szkle, a Wacław Po
tocki wspomniał o „Iwończu, kę
dyś na Podgórzu“, opiewanym  te 
raz przez p row incjona lnego wiesz 
cza, J. Z ió łkow skiego, w  u ro 
czych „L is tka ch  jesiennych z po 
droży“ , w ydanych  u P ille ra  w  
1845!

Da arsyna łu  kap rysów  pięknej 
pani z po łow y X IX  w., przybę . 
dzie jeszcze jeden: w yfrazow ar.a 
i  wygorgetowana troska o mod
ne zdrowie“, w  modnym, ojczy
stym, polskim uzdrowisk»!

—  Po c iąg łych p raw ie  desz
czach, kuracjuszom  baw iącym  w  
Szczawnicy, w  lip cu  1832 roku, 
jasne niebo zw iastu je  up ragn io 
ną pogodę, W ięc ja k  pszczoły, co 
przymuszone siedzieć w  u lach w  
czas s ło ty , w y la tu ją  za p ie rw 
szym prom ien iem  słonecznym, tak  
i  on i opuszczają ciasne chłopskie 
chaty, w  k tó rych  mieszczą się z 
te j p rzyczyny —  że innych do
m ów  nie m ai

Panie w  w ie lk ic h , s tro jn ych  k a 
peluszach, ozdobionych p ióram i, 
zgina jąc się w  pół, wychodzą z 
n isk ich  chałupek, noszących roz
m aite  sie lskie godła: „P od P ię k 
ną G óra lką“ , „pod K ra k o w ia 
k iem “ , „Pod Czorsztynem“ .

Wszyscy spieszą ku M iodz iu - 
siow i!

Jednakowoż m ło d s i, , ,  i  ży w *  
marzą o czymś innym . N ie dow ie 
rzając zresztą nagle rozb łysłe j 
pogodzie w yb ie ra ją  się wózkang 
ch łopskim i zwiedzać okolice gó
ry , Zaw ro tna droga przysta je 
wreszcie u stóp P ienin. T u ta j 
w ózki choć sianem ty lk o  w ys ła 
ne, choć niewygodne, z żalem zo
staw ić trzeba i  pieszo iść dalej. 
Damy, n iezw ykłe do tak ich  „p ro 
m enad“ , usta ją  w  połow ie drogi.

„Staraliśmy się im pomagać — 
pisze K saw ery F rek  —  podpierać; 
każdy był grzeczny, każdy uprze
dzać się nie daj, ale gdyby każdy 
chciał być szczerym, pewnie by 
narzekaj, że nie ma kolo G óry 
Pieniny podobnyeh konduktorów. 
Jak pod Alpami lub Wezuwiu
szem!*
, C iężką dolę przew odników  o- 

sładzają, j U£ na szczycie, w y b o r
ne ciasteczka i  napoje. A  ja k i w i
dok roztacza się przed oczyma
wycieczkowiczów!

Szybko n rija  czas. Dzień na 
schyłku będący w o ła  do pow ro tu . 
Zejście ponoć trudn ie jsze jeszcze 
niż w e jś c ie .. .  M ężczyźni po p ro 
stu siadają na głazach i  ześlizgu
ją  się 2 kam ien ia  na kam ień. A le  
có* ma uczynić p łeć p iękna i s ła
ba, a ponadto przyodziana w  spo. 
sób kunsztownie ograniczaj ącv 
swobodę ruchów ?!

N ie  nudzą się kuracjusze, o n e! 
5 t0 nęci wszystkich wycieczka 
do Czorsztyna, i  niezapom niana, 
urocza przejażdżka po D una ju ! 
Orkiestra przysłana przez Sza- 
lay’a> syna -właściciela Szczawni
cy, osładza przykre m om enry . . .  
tak, straszno spoglądać w  zimną, 
zieloną toń!

Wreszcie w yp ływ a ją  na spokoj 
ne otwarte przestrzeni®- Zna jom i 
w ita ją  się, z łodz i do ioclz! lecą 
pomarańcze, karm e lk i, >4 tysiącz
ne żarty  z tego w yp ływ am  ‘

—  W  niedziele i czwartki bal®,
czy li „reuniops“ , trwające ° d  ”  
do 10 wieczór, w  szczuplej sali 
t ra k tie rn i,  gromadzą kuracjuszki 
i  kuracjuszów  Mężczyźn\ wcho- 
dzą za biletam i, Weć Pięknu 
w o ln y  wstęp. Skromnie wygląda 
ten loka l, ozdobiony ty lk o '’wień
cam i z choiny, ale ikbaw n  w  
wre i Kuracjusze tan-*,) w  t jk t  
m azura!

—  N ie sądźmy jednak, żu tyj.-.p 
Szcjaw n ica cieszy się ta k im  p 0_ 
wodzeniem. O to Iw o m #  .o tw ie ra  
naoścież zie lone w ro ta  swej k o 
t l in y  liczne przebywającym  go
ściom:

Urocze dom ki, z drzewa szalo
wane", otaczają duży dom k łb  e- 
low y, obok m ieści się cukiernia, 
tra k tie rn ia  i  sala balowa.

P rzybyw a jących  w ita , c.d;f’z- 
dza jących żegna B ełkotki, zdr<'J 
tajemnicy, opiewany przez 
Pola:

Od wieków pono 
zawsze tą stroną 
słyszano zdroju bełkot i szum, 
w niejedno ucho, 
rzewnie i głucho 
grała czarowna nuta twych 
grała czarowna nuta 

twych dum , , .
ta k  d ługo, aż przyszły pierwsze 
zim ne _ po w iew y i  m g ły  zaczęły 
snuć się po do lin ie . Już czas w ra 
cać , , .

Cl, którym  rodzime wody ule
czyły prawdziwe ehoroby," choć 
z żalem żegnają urocze ustronia, 
unoszą w  sercach cichą radość z 
odzyskanych sił:

Człek niewdzięczny, póty siedzi 
póki zdrowia nie poczuje, 
skoro jesień las nawiedzi, 
ptakiem odlatuje.»

Mgr. W ł. Paszkowska

Tram w aj
Jedzie tramwaj, jedzie, przez calutkie miasto — 
w świąteczny, słoneczny i pogodny ranek . , .
Ze snu budzi ludzi, dzwonkiem daje hasło: 
niechaj żywo wstaje —  kto juz jest wyspany!

W ten słoneczny ranek tramwaj was zawiezie 
tam, gdzie pachną drzewa, słońce świeci jasno, 
gdzie falują łany, kręty strumyk bieży. „. 
zawiezie was tramwaj —  do parku, za miasto!

Jedzie tramwaj, jedzie. . .  Ma najlepsze chęci: 
gra na lśniących szynach na każdym zakręcie, 
pędzi przez ulice, na przystankach staje 
i huczy motorem —  jak wszystkie tramwaje . . .

Lecz nagle zapragnął —  choć raz ujrzeć z bliska, 
jak drzewo wygląda i trawa puszysta . . .  
Dorosłych i dzieci wciąż z miasta wywozi, 
a sam —  wśród zieleni odpocząć nie może?

I zamiast na prawo —  w lewo skręcił zgrabnie 
wjeżdżając prościutko n a . . ,  zielony trawnik!
A dziennik nazajutrz doniósł w k ilku  słowach, 
że się katastrofa stała tramwajowa, , ,

Rzekł t ra m w a j zdziwiony: „Żem się z szyn
[wycofał,

by  spocząć na  chwilę —  zaraz , . ,  katastrofa?! 
Przesada! Czy ko m u ś  coś złego się stało?!
Ja  nawet wyszedłem z przygody tej cało!

Lecz skoro jest tyle krzyku i hałasu
0 to, że raz tramwaj zatęsknił do lasu — 
powrócę na szynę, przyrzeknę poprawę
1 od tąd  ju ż  n ig d y  n ie  wjadę na trawę ..
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Ś w i a t  s i ę  ś m i e j e , .
W ÍR Ó B  LUDOŻERCÓW

— Mam nadzieję, że nic Jesteś zazdrosny o to że on powiedział,
iż  jgstem apetyczną k o b ie tk ą ... (Tour a T our“ )

PO N IE W C Z A S IE ROZMÓWKA

-A  ! I _  a  oświadczam et, to  
* *  \  ! k iedy umrę, to takiej kobiety jak

Ale to już chyba #Statn\ fftż ja nigdzie iuś nie smajdziesz.
jem  makaron na orfejśm  
trzu . . ,

i e j  — A  któż to m ó w i że ja  the« 
mieć druga Ukm!?
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r e c A n l f c o  I d z i e  n a p r z ó d
NR 25 (ŚWIAT I  ZYCIE)

»Wieczne ponczocny«, nietłukące się s

„ u s i s  - w  P o ls c e  w y łą c z n ie  d la  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o ". 
P ły ty  gram ofonowe z mas w in y lin o w ych  nie  ty lko , że się n ie  lam ia  
e z V°siadaW wyszszość nad. p ły ta m i z w yk łym i, ze wzglądu na dos

konałe odtw arzanie dźw ięków

nych. Gdy w r. 1936 ogólny zbyt 
sięga! kwoty 30 milionów dola
rów, w 10 lat później wyraża! się 
on już cyfrą 750 milionów. Z 
chwilą zwiększenia produkcji pod 
stawowych surowców potrzeb
nych do wyrobu mas plastycz
nych oraz rozbudowy urządzeń 
fabrycznych, spodziewany jest 
wzrost tej kwoty do jednego m i
liarda dolarów.

W ielki stopień użyteczności i 
wielorakie zastosowanie spowo
dowały, że produkcja mas pla
stycznych zajmuje poważną po
zycję w powojennym programie 
przemysłu St. Zjednoczonych. 
Przedmioty z mas plastycznych 
odznaczają się przede wszystkim 
lekkością, wielką odpornością 
wobec korrozji i kwasów, nad
zwyczajnymi właściwościami izo. 
lacyjnymi, wysoką wytrzymało
ścią na ciśnienie. Odlane, czy pra 
sowane nie wymagają już dalszej 
obróbki ręcznej, czy też maszy
nowej, przez co obniża sie znacz, 
nie koszty produkcji. Przez nieo
graniczone możliwości nadania 
wyrobom tym pożądanego kolo
ru, jak i też gładką powierzchnię 
odpada konieczność malowania 
względnie pokrywania ich war
stwą emaliową.

Włókna syntetyczne jak  n. p. 
nylon czy sarąn, wykazują więk
szą elastyczność i odporność wo
bec wilgoci, pleśni i kwasów. 
Własnościami mechanicznymi 
prześcigają włókna naturalne.

W dziedzinie produkcji mas 
plastycznych osiągnięte zostały 
w Stanach Zjednoczonych w cza. 
sie ostatniej wojny, niezwykłe 
rezultaty. W miarę, jak amery
kański przemysł wojenny prze
chodzi na produkcję pokojową, 
wiele zdobyczy tego okresu udo
stępnianych jest obecnie w coraz 
to _ szerszym zakresie wszystkim 
dziedzinom życia. Wyjątkowo ko
rzystne warunki, jakie zostały 
zastosowane w stosunku do no
wych zakładów i rozbudowy już 
istniejących, nowe odkrycia w 
dziedzinie podstawowych surow
ców do wyrobu tworzyw sztucz
nych oraz szersze zastosowanie 
mas plastycznych są powodem, 
ie  ta gałąź przemysłu zdobyła 
sobie w Stanach Zjednoczonych 
bardzo silną pozycję.

Postępy, jakie uczeni amery
kańscy uczynili w tej dziedzinie 
na przestrzeni ostatnich 10 lat, 
są naprawdę imponujące. Masy

plastyczne, uważane początkowo 
jako surowiec zastępczy, o ogra. 
niczonym zastosowaniu (popiel
niczki, pióra wieczne, pewna Mość 
artykułów galanteryjnych), zdo
były sobie prawie wszystkie dzie 
dżiny życia. W przemyśle elek
trotechnicznym, samochodowym, 
lakierniczym są już nie do zastą
pienia. Przemysł budowlany wy
daje rocznie na masy plastyczne 
około 75 milionów dolarów'. O- 
gólna produkcja mas plastycz
nych w Stanach Zjednoczonych 
w r. 1946 osiągnęła cyfrę 400 m i. 
lionów kilogramów.

Nakreślony przez czynniki mia
rodajne program rozbudowy 
przemysłu mas plastycznych, o- 
głoszony w grudniu 1945 r., zre
alizowany ma być w połowie bie
żącego roku.

O rozmiarach rozwoju tej ga
łęzi przemysłu świadczyć mogą 
najlepiej cyfry, uzyskane ze sprze 
dąży produktów z mas plastycz-

Masy termoplastyczne, używane 
w czasie wojny jako surogat, za
stępujący gumę izolacyjną i do 
wyrobu materiałów nieprzema
kalnych, znajdują również i po 
wojnie szerokie zastosowanie w 
przemyśle elektrotechicznym i 
konfekcyjnym.

W porównaniu z latam i przed
wojennymi amerykański prze
mysł samochodowy zwiększył 
swoje zapotrzebowanie na pro
dukty plastyczne o okrągłe 300%.
Drugim z rzędu potencjonalnym 
odbiorcą tych produktów jest 
przemysł budowlany (farby, la
kiery, tapety, linoleum), następ
nym przemysł elektrotechniczny 
(części aparatów telefonicznych, 
radiowych, telewizyjnych, mate
riał izolacyjny), galanteryjny, kon 
fekcyjny, dekoracyjny i inne.

W ostatnich czasąch coraz szer
sze zastosowanie znajdują żywi'yfi 
melaminowe, którymi impregif*' 
je się papier, drzewo i płó®°> 
czyniąc je odpornymi na dz^ła- 
nia atmosferyczne.

Z nowszych tworzyw ^tucz-, 
nych Wymienić należy pojM flonj 
produkowany w w ielki'* H °- I 
ściach w czasie ostatnie'' wojny 
do urządzeń radarowy«’'1 i przy-1
rządów elektrycznych » j wie nieograniczone. Produkt ten
częstothwoscj drgan. Możliwości; będzie mógł być używany zarów-

PMiety „o w przemyśle elektrotechnicz-
czająeego się przed* wszystkim „ym (m aterial izmacyjn y), ,ak j
niskim kosztem pî dukcJJ, Wiel- w gospodarstwach domowych 
ką wytrzymałości» i odpornością I (zastaw, szklane). Szklanki i na- 
wobec wilgoci i > vasoW, są pra- czynja wyrabiane z polietylen unie

tłuką się i nadają się świetnie do 
przechowywania płynów w lodo
wniach. Poza tym polietylen znaj 
duje szerokie zastosowanie do 
wyrobu różnych przedmiotów 
galanteryjnych (pudełka, papie
rośnice itp.).

W  grupie amidowych mas pla
stycznych wyrabiane są.włókna 
syntetyczne, posiadające charak
terystyczne cechy skóry. Znajdu
ją  one zastosowanie przede wszy
stkim w tapiijerstwie, przemyśle 
galanteryjnym i dekoracyjnym

„U S IS “  -  W p o i sce w y łą c z n ie  d la  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o ". 
Masy plastyczne znalazły szerokie zastosowanie jako  opakowanie  
ochronne d la  towarów , w raż liw ych  na działanie tem peratury. Na 
zdjęciu  maszyna, opakowana płótnem , k tó re  powleczone zostało za 
pomocą na trysk iw an ia  w  przeciągu k ilk u  m in u t w a rs tw ą  w in y lid e -  

nu, chroniącego przed w ilgoc ią  i  kurzem.

, " U S IS "  — w  P o ls c e  w y łą c z n ie  d la  „D z ie n n ik a  Z a c h o d n ie g o ". 
MeWe wyścielane, obite m ate rią  z masy plastycznej, są trw ałe, 
estetyczne i  poci w ie lom a względam i przewyższają używane w tym  
Cw u fila  ze. Czysyczenie ta k ich  Tnebli odbyw a się p rzy  pomocti 

w ilg o tn e j ścierki, zm yw a jące j brud.

odporne na działanie ognia i nie 
plamią się.

Pierwsze próby z masami pla
stycznymi miały miejsce w roku 
1830, po wynalezieniu nitrocelu
lozy. W roku 1868 celulozowe 
masy plastyczne znalazły swe 
pierwsze praktyczne zastosowa
nie przy wyrobie kołnierzyków 
męskich. Drugi ważny surowiec 
— kazeina — wyprodukowany 
został po raz pierwszy w Niem
czech w roku 1890. Jednak do
piero z chwilą rozwoju produkcji 
bakelitu, należącego do grupy 
formaldehydowych mas plastycz. 
nych, przemysł tworzyw sztucz
nych rozpoczął w Stanach Zjed
noczonych swój zwycięski po
chód. Od tego czasu wynalezione

---------,, ... , „cn.u.iaA/jjiiiym. ; ponad 30 surowców podstawo
Nowe perspektywy stosowania WT C'}1’ . ^tóre po przejściu odpo- 
a« nia.cf.vjv/invpii nfliru». i-  — wiedniego procesu chemicznego,

dają setki produktów plastycz
nych.

Masy plastyczne wyrabiane są 
bez przesady, prawie s wszyst
kiego. Wyjściowymi produktami

mas plastycznych otwiera ją  się w  
przemyśle konserwowym. Na pod 
stawie przeprowadzonych ostat
nio doświadczeń stwierdzono, że 
ryby w opakowaniu celulozowym 
zachowały swoją świeżość jesz-zacuowaiy swoją świeżość jesz- ” * . prouusiam.:
cze po 24 godzinach, bez potrze. przy Wodukcjl mas plastycanyoh ---------___- 1 sa wearlel. nnwieli-?«

f o t o t j r f s f i c M n u

Wybór obiektyuiu
“ yte.,nicy naszego „Kąci- . głości 13,5 cm od obiektywu Je- 

W  ^ ; - Ze aParat fotograficz- żeli długości ogniskowej nie po. 
ny jest tylko narzędziem w ręku i dano, możemy ją łatwo wymie- 
Z Z ? 7 ’ g i k i e m  decydują- rzyć sami. W tym celu u Z w la . 
«yrn o jakości i przydatności tego j my obiektyw do słońca tak  aże- 
narzędzia jest jego obiektyw. I „ /  zbierałTrom ien“  w jak n i l

nią ogniskową. Stąd mówimy, że 
obiektyw o sile światła f=1:3,5, 
jest jaśniejszy aniżeli obiektyw 
o: f=1:4,5.

Zrozumiale jest, że jaśniejszy 
obiektyw przepuszcza więcej 
światła, a tym samym umożliwia 
dokonanie zdjęcia w warunkach 
mniej korzystnych (np. zdjęcia 
sportowe w  hali), przy których 
obiektyw ciemniejszy już się nie 
nadaje. Należy jednak raz jesz
cze podkreślić, że sama średnica 
soczewki nie decyduje o sile 
światła, a jedynie je j stosunek do 
ogniskowej. Stąd często obiekty
wy o duż_ei średnicy i długiej o- 
gniskowej, mają słabszą siłę świa 
tła , aniżeli małe stosunkowo 
obiektywy o ogniskowej krótkiej.

Nasuwa się z kolei pytanie, ja 
ka 9iła światła obiektywu jest 
najodpowiedniejsza dla fotoama- 
tora. Naturalnie, im obiektyw jaś

niejszy, tym uiiiwęisalniejsze mo 
że być jego zastosowanie. Równo, 
cześnie jednak wzrasta bardzo po 
ważnie j cena, toteż najpraktycz
niejszym okazał się obiektyw 
0:f—1:4,5. Oczywiście wszystkim, 
którzy mogą sobie na to pozwo
lić, jeszcze lepsze usługi odda 
obiektyw 0 :f= l:3 ,5 . Jaśniejszych 
obiektywów używamy tylko w  
specjalnych warunkach i na ogól 
biorąc nie są one przeciętnemu 
śmiertelnikowi do szczęścia po
trzebne.

Resumując, powiemy, że dla 
aparatu „uniwersalnego“ najle. 
piej nadaje się obiektyw anastyg- 
matyczny, o ogniskowej równej w 
przybliżeniu przekątnej formatu 
aparatu, o sile światła f= l:3 ,5  
lub f=1:4,5.

O przesłonie i migawce w  na
stępnym „Kąciku".

by zamrażania.
Nową dziedzinę stosowania mas 

plastycznych stanowią opakowa
nia ochronne towarów wrażliwych 
na wilgoć. Gilzonit, produkt do 
pokrywania dachów, znajduje co
raz szersze zastosowanie w prze
myśle budowlanym. Dachy po
kryte tym materiałem nie prze
puszczają wilgoci przynajmniej 
przez 50 lat.

W tapicerstwie wyroby pla
styczne używane są już od 30 lat. 
Jednakże dopiero od czasu wy
produkowania winylowych mas 
plastycznych, odznaczają się e- 
stetycznym wyglądem i trwało
ścią, wyroby te znalazły szerokie 
zastosowanie przy meblach wy
ściełanych, w przemyśle samo
chodowym (siedzenia), sporto
wym (piłki nożne), fotograficz
nym (kamery fotograficzne) i 
dekoracyjnym. Produkty te są

są węgiel, powietrze, woda, wap
no oraz produkty uboczne świata 
roślinnego.

Sponad 300 znanych obecnie 
tworzyw sztucznych produkowa
nych jest tysiące artykułów, be* 
których trudno było by wyobra 
zić sobie nasze życie. Stykamy, 
z nim i nieomal na każdym k ius1 
Artykuły produkcji m asow i Nie
części samochodowe, rady trans 
lewizyjne, wentylatorom^ z pla- 
też specjalne: łożyska' ’ Euro- 
we, tryby cichobieżne, i*, vniei 
kelitowa do produkcji dyiw 1, ' l i 
bra wulkaniczna, film y, lakiery 
ochronne i dekoracyjne, włókna 
sztuczne typu jedwabiu natura!, 
nego, protezy dentystyczne, szkic 
„nietłukące“, dalej płaszcze gu 
mowę, m ateriały nieprzemakalni 
dewocjonalia, płyty gramofon' 
we i wiele, wiele innych wyra 
biane są z mas plastycznych.

U SK

„M is trz  tonów ". Superpan, czerwiec, godz. 13, F/6,3 f i l t r  pom arań
czowy 1/200 sek. sum itar.

Fotoamator posługuje się z re
guły anastygmatem tj. obiekty
wem, składającym się z kilku  
(najm niej trzech), odpowiednio do 
branych soczewek.

Ważną cechą obiektywu jest o- 
gniskowa. Długość ogniskowej 
podaje najczęściej fabryka na 
oprawce, wyrażając ją  w centy
metrach lub milimetrach. N|h 
F=13,5 cm. Znaczy to, że po
mniejszony obraz fotografowane
go przedmiotu znajdzie się w odle

mniejszym punkcie. Odległość 
między tym punktem, a obiekty
wom — to właśnie jego ognisko
wa.

Poza cyfrą, określającą długość 
ogniskowej, wszystkie niemal fa
bryki podają na obiektywie siłę 
światła, np. f= l:4 ,5 . Siłę światła 

również obliczyć samemu, 
dzie ląc ogniskową przez średnicę 
obiektywu. Naturalnie, im  ta śred 
n/ !ra Jest większa, tym mniejszą 
c yfrę otrzymamy, dzieląc przez

t a b e l a  n a ś w ie t l e ń  d l a  f o t o a m a t o r a

Czas naświetlania w  czerwcu, przy słonecznej pogodzie 
materiał pozytywowy 70/10 Din, od godz. 8 do 16

P r z e d m i o t  z d j ę c i a Przesłona Czas
naśuj. Przesłona Czas

naśw.

Otwarty krajobraz 5,6 do 6,3 1/500 8 do 9 1/300

Szerokie ulice,' budynki 
krajobraz z przednim planem 5,6 do 6,3 1/300 8 do 9 1/100

Grupy lub osoby na wolnym 
powietrzu 5,6 do 6,3 1/200 8 do 9 1/100

Grupy lub osoby w cleniu 4 do 4,5 1/100 5,6 do 6,3 1/50

W górach i nad morzem 5,6 do 6,3 1/1000 6,3 do 9 1/300

Jasny pokój 1 d o i m od okna 4 do 4,5 1/2 5,6 do 6,3 1

Przy zachmurzeniu czas naświetlania należy podwoió

fonr r o m e l r y
Ś w ia t roś linn y  i  zwierzęcy, posiada doskonałe wyczucie  

zm ian w  atmosferze, zmuszony je s t bow iem  do każdej zm ia
ny  odpow iednio się dostosowywać.

R o ln ik  n p w i e  bardzo dobrze, że je ś li pies gryzie trawę, 
zanosi się na zm ianę pogody. Gdy pies jes t n iespokojny, biega 
w yraźn ie  zmęczony tam  i  z powrotem , można zgóry pow ie 
dzieć, że w  przeciągu 24 godzin nastąp i zm iana w  pogodzie.

W rażliw szy od psa na zm iany atm osferyczne jest kot. Gdy 
le n iw ie  leży na p rzyp iecku  i żałośnie m iauczy lub  kicha, zna
czy to, że w kró tce  nastąpi zm iana.

D oskonaiym i p ro roka m i w  zakresie pogody są m ałe zielone 
żabki, ropuchy i  pa ją k i. W iem y wszyscy ja k  p a ją k i s ta ją  się 
kąśliw e, gdy się zanosi na deszcz. W raż liw e  na zm ianę pogo
dy są też pch ły  i  m uchy, k tó re  są w ted y  bardzo natarczywe. 
Pszczoły przed deszczem la ta ją  bardzo szybko i  skrzętn ie  gro
madzą zapasy na czas niepogody.

Bardzo dobrze odczuwają zm iany pogody p ta k i. G dy  np. 
kogut p ie je  w ieczorem  a kaczk i głośno kwaczą na staw ie  
i  n ieustannie trzepocą skrzyd łam i, każdy w ieśniak szybko 
zwozi siano lub  zboże do stodoły, bo w ie, że w kró tce  ju ż  na
stąpią opady deszczowe.

Z  lo tu  jaskó łek na 100 do 300 m etrów  nad ziem ią, można 
wnioskować, że p iękna pogoda może u trzym ać się jeszcze 
przez pew ien okres czasu, ale n ie  d łuże j ja k  tydzień. Gdy 
ja s k ó łk i la ta ją  nisko, nad ziem ią, jak ieś  20 m e trów  ty lko , nie  
m a w ted y  w idoków  na p iękną pogodę. Jeżeli zaś w  locie 
u trzym u ją  się tuż  p rzy  sam ej ziem i, znaczy, że w kró tce  bę
dzie deszcz.

T ak samo ja k  zw ierzęta, wielka, w raż liw ośc ią  na zmianę 
pogody odznaczają się w sze lk ie  roś liny , nie ty lk o  k w ia ty  i  t ra 
w y, lecz rów nież krzew y i  drzewa. T u  jednak tak ie  jest bo
gactwo okazów i  tak  trudno  jest czynić spostrzeżenia człow ie
ko w i nieobeznanemu dokładnie z •bo tan iką , że d la  przecię t
nego la ika  n ie  m a ją  one p ra k tyczn e j w artości.

M ożnaby tu  je dyn ie  zaznaczyć, że np. liśc ie brzozy pachną 
bardzo s iln ie , gdy zanosi się na opady atm osferyczne. To sa
mo da się powiedzieć o d z ik ie j róży  i innych  krzewach. (SAP)
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